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Z W A R C I
W odezwie Z arządu  Głównego naszej C en tra li 

z dn ia  9 m a ja  r. b. czy ta liśm y: „N adszedł m om ent, 
g d y  O jczyzna  nasza, dla ra tow ania  sw ego b y tu  n ie­
zależnego, odwołała się do w szy s tk ic h  obyw ateli P ań­
stw a , by ci w  zrozum ien iu  pow agi chw ili, spełnili 
sw ó j obow iązek p a tr io ty czn y  przez pom oc m a teria l­
ną i m oralną“.

I  oto, niby potężna law ina, niby groźne d la w ro ­
gów m em ento, sypnął się grosz nędzarzy  —  grosz 
u rzędn ika  sądowego.

Z rozrzew nieniem  czytaliśm y w m ajow ym  num e­
rze „A pelu", ja k  Zrzeszenia u rzędników  sądow ych 
i p ro k u ra to rsk ich , oddaw ały  na  F . O. N. fundusze, 
k tó re  grom adziły  na  po trzeby  swoich o rgan izacy j: 
na  dom y wypoczynkow e, na zapom ogi, w sp arc ia  itp.

U jaw niona w  m om encie obecnym  solidarność 
rzeszy  urzędniczej, to  w ym ow ne św iadectw o naszej 
tężyzny duchow ej a rów nocześnie p rzes tro g a  dla 
tych , k tó rzy , g rożąc nam  „poparzeniem  palców “, m o­
gliby sw oje „osm alić“.

K w ota około 25.000 złotych, zeb ran a  w o sta tn ich  
dniach przez zorganizow anych  w Zw iązku Zrzeszeń 
Urz. Sąd. i P rok . R. P., u rzędników  sądow ych i p ro ­
k u ra to rsk ic h , to  chlubne św iadectw o naszego „czy­
nu", to  fa k t  n ap aw ający  n as  w ielką rad o śc ią  i du ­
m ą. Spełniliśm y należycie swój obow iązek p a trio ty cz ­
ny  przez „pomoc m a teria ln ą " , n aszą  so lidarnością  
i jednością  spełn iam y dobrze sw ój obow iązek „po­
m ocy m ora lnej" , a  zapew niam y ty ch  w szystk ich , k tó ­
rzy  nam  grożą, że o ile zajdzie ku tem u  po trzeba, nie 
zaw aham y się i „rąk poparzyć", by ra to w ać  honor 
um iłow anej przez nas Ojczyzny.

O rgan izac je  nasze od racza jąc  sw ój Z jazd i w y­
rzek a jąc  się obecnie rea lizac ji n a jb ard z ie j palących  
postu latów , raz  jeszcze zdały w ybitn ie  egzam in na 
dobrych  obyw ateli P ań stw a , raz  jeszcze stw ierdziły , 
że serca  urzędników  sądow ych m ocnym , zdrow ym  
i zgodnym  ry tm em  b iją  pobudkę:

„Do krw i o s ta tn ie j krop li z  ży ł  
B ronić będziem y ducha!..."

J. P rzy łu sk i

„Twierdzq nam będzie każdy próg!”
Tym  razem  odbiegam  daleko od zw ykłych tem a­

tów, k tó re  n asu w a ją  się na odcinku m ej p racy  
i p rag n ę  p isać o tym , co n a jb ard z ie j, m oim  zdaniem , 
uw y d a tn ia  się obecnie na  tle  życia społecznego.

Dziś, k iedy w re w ytężona p raca  nie ty lk o  sfe r 
rządzących, lecz i różnych o rgan izacji zaw odowych 
i społecznych nad  podniesieniem  i u trw alen iem  siły 
odporności n arodu  i s taw ian ia  godnie czoła w szelkim  
ew entualnym  burzom  dziejow ym , nasuw a się mimo- 
woli porów nanie nastaw ien ia  psychicznego całego 
narodu  polskiego z okresu  przed 20 la ty , k iedy  na 
m apie E u ro p y  świeżo zo sta ły  zakreślone g ran ice  n ie­
podległej Polski.

W ów czas znikły  g ran ice  polityczno-geograficzne, 
lecz nie znikły  jeszcze różnice pojęć społeczeństw a 
polskiego, w ychow anego pod różnym i zaboram i. 
P ię tno  pozostało. Różne było podejście do życia lu ­
dzi „spod m oskala , spod a u s try ja k a , spod p ru sak a" .

Jedn i pa trzy li n a  d rug ich  nieufnie, a każdy  uw a­
żał się za lepszego.

R óżnica kodeksów  k arnego  i cyw ilnego, praw  
ad m in is tracy jn y ch  itp. pogłęb iała ten  rozłam , jak  
rów nież odcienie p rzekonań  politycznych, k tó re  każ­
dy kom entow ał po sw ojem u. M inęło la t 20 w ytężonej 
p racy  i na  te ren ie  całej P olsk i zaszła zm iana ta k  w iel­
ka, że dopiero trzeb a  cofnąć się m yślą w stecz, aby 
objąć ogrom  te j zm iany.

N ie m am  zam ia ru  p isać o w ielkim  rozroście  n a ­
rodu, jak im  je s t  stw orzenie po tężnej naszej arm ii, 
ani o w yczarow anej z wód m orsk ich  G dyni, o lbrzy­
m im  rozm achu C. O. P. an i o dorobku m ateria ln y m , 
technicznym , naukow ym  itd. Chodzi mi o serca  
i um ysły  w olnych obyw ateli polskich o zjednoczenie 
duszy całego narodu...

P rzez ten  okres czasu, z a ta r ły  się sztucznie stw o­
rzone przez zaborców  różnice m yśli polskiej.
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Dziś ideał w olności i w ielkości O jczyzny je s t 
jedno lity .

J e s te śm y  silni, zw arci, gotowi.
To się w yczuw a w  każdym  odruchu  społeczeń­

stw a, ja k  w  w ykonyw aniu  zarządzeń  m niejszej, lub 
w iększej w agi, ta k  i w  usto su n k o w an iu  się do speł­
n ian ia  obow iązków  obyw atelskich .

P rze jd źm y  m y ślą  ro k  bieżący.
K arn o śc ią  sw oją  W arszaw a zdała  o s ta tn i egza­

m in p róbnych  a tak ó w  gazow ych.
W  dzień 3 m a ja  tłu m y  publiczności zachow yw a­

ły sam e porządek  n a  u licach  m iasta , w ita ją c  w ojsko 
pow racające  z rew ii, b u rzą  oklasków  i kw iatam i.

I  oto ry s  ch a rak te ry s ty c zn y : k iedy  po lic ja  p ro ­
s iła  o zrobienie m iejsca  w  bocznicę dla p rzejazdu  sa ­
m ochodów —  rozstąp iono  się karn ie , a  ja k a ś  ro b o tn i­
ca, s to ją c a  z dw om a synkam i odezw ała się : „ tak ie j 
sym patycznej w ładzy  to  m y posłucham y, a H itle ra  
tobyśm y  n ie  p o słu ch ali1'.

M yśl by ła  u b ra n a  w słow a bardzo  naiw ne i o d er­
wane, lecz tre ść  była g łęboka: słucham y w ładz pol­
skich , je s teśm y  z nim i, nie uznajem y  żadnej innej 
w ładzy nad  sobą —  w olni jesteśm y .

W  ty ch  p rzekonan iach  w ychow a ona sw ych sy ­
nów —  przyszłych  żołnierzy, k tó rzy  już  ja śn ie j sp re ­
cyzu ją  sw ą m iłość d la Ojczyzny. W n ieum ieję tn ie  w y­
rażonej m yśli w ażna je s t  idea  um iłow ania n iepodle­
głości, k tó ra  ży je  głęboko zakorzen iona w  sercach  
w szystk ich  s fe r  społeczeństw a.

A  dale j p rzyszła  pożyczka obrony  p rzeciw lo t­
niczej.

W iem y dobrze, że p rzyn iosła  ona w ięcej, n iż b y ­
ło prelim inow ane.

N ie było chyba obyw atela , k tó ry b y  nie podpisał 
pożyczki, lub nie złożył o fia ry  n a  F . O. N.

FELIETON SADOWY

Ś L A M A Z A R A
M ałżonkow ie —  K a la san ty  i Izabela Z aganial- 

scy  żyli z sobą w sak ram en ta ln y m  stad le , w e w ła­
snym , choć n ie w ielkim , dom ku n a  B a łu tach  (w Ł o­
dzi), przez la t  dziew iętnaście. Zaw sze razem , lecz nie 
zaw sze w zgodzie. J a k  to  zw ykle byw a m iędzy m ał­
żonkam i, zw łaszcza ślubnym i. P an i Izabela  wiecznie 
n a rzek a ła  n a  sw ego —  o 24 la ta  s ta rszeg o  od sie­
bie —  m ałżonka, że nic nie wie, niczym  się nie in te ­
resu je , że fa jtła p a , że ś lam azara  itd . A  ta k  go sw y­
m i „pochw ałam i" zasugerow ała, iż w  końcu sam  w  to  
uw ierzył.

—  Coby to  było —  zw ykła często przem aw iać 
do sąsiadów  i zna jom ych—  żebym  ja  z panem  A d a­
m em  nie radzili w e w szy stk im ?

Nie b ra ła  teg o  pod uw agę, że „zaradność"  je j 
po legała n a  sp łacan iu  s ta ry c h  długów  świeżo zapo­
życzonym i p ien iędzm i; innym i słow y —  zm ieniała so­
bie w ierzycieli. Co p raw d a żyła tro ch ę  n ad  stan , 
a  p rzy  ty m  p. A dam  był n iem al codziennym , zawsze 
su to  p rzy jm ow anym , gościem . Człowiek m łody, zdrów , 
kaw aler, a  ta k i w łaśnie pan i I. był po trzebny . To też 
w k rad ł się w  je j  łask i, że opowiedzieć nie sposób. 
M niej n a to m ia s t łub iany  był przez p. K a lasan tego . 
Ale cóż było robić, k iedy wszelkie p róby  w  k ierunku  
pozbycia się n iepożądanego gościa kończyły  się p ła ­
czem, spazm am i i długim i w ym ów kam i, że je s t  bez-

W  końcu nadszed ł pam ię tn y  dzień 5 m aja , m ow a 
M in istra  S p raw  Z agran icznych , pełna godności i spo­
koju.

S łuchała  je j P o lsk a  cała.
A słuchano  p rzy  rad io  i m egafonach , ta k  ja k  by 

przem ów ienia n a  sali sejm ow ej, słuchacze dum nie 
bili braw o, kom entow ali, cieszyli się, byli pew ni n ie­
naruszalności g ran ic  Polski.

W szystk ie  u m y sły  i se rca  z m ocną w ia rą , że d u ­
sza n aro d u  polskiego je s t  n iezniszczalna, z la ły  się 
w  jedno  w ielkie ogniwo w olności, o pasu jące  g ran ice  
N a jja śn ie jsz e j R zeczypospolite j Polsk ie j.

N aród , k tó ry b y  nie um iał w alczyć o sw oją  w ol­
ność nie by łby  je j godzien.

N ie są  to  czcze słowa.
U czucia sw oje przekuw am y w  czyn.
Dowodem  tego  są, odbyw ające się licznie n a  ca­

łym  obszarze P o lsk i zeb ran ia  o rgan izacy j zaw odo­
wych i społecznych, k tó re  p rzed s taw ia ją  sw oje rezo­
lucje  i w y sy ła ją  depesze hołdow nicze do P a n a  P re ­
zyden ta  R . P. i P . M arszałka, w y ra ża ją c  gotow ość do 
w szelkiej p racy  d la u trw a len ia  po tęg i O jczyzny.

Takie sam e stanow isko  za ję li P olacy  z zag ran i­
cy, k tó ry ch  los rzucił w różne za k ą tk i św ia ta , zdała 
od w łasnego  k ra ju . Pojedyńcze jed n o stk i też  zg łasza­
ją  się do p racy . W szyscy chcą być pożyteczni, n ik t 
nie chce być b iernym .

W szelkie przejaw y, n a  k tó re  p a trz y m y  dziś, d a ­
ją  św iadectw o, że sz ta n d a r  O rła  B iałego —  sz tan d a r 
wolności n aro d u  polskiego, godnie pow iew a n ad  n a ­
szym i głow am i; że n ie boim y się żadnych  pow ikłań 
politycznych  E u ro p y , bo w ted y  „ tw ierdzą nam  bę­
dzie każdy p róg".

W arszaw a H elena M ałkow ska

dzietna, od św ia ta  odcięta, zanudzona, opuszczona 
i, że a k u ra t  w łaśn ie „ ten  jed y n y "  człowiek m a  ich 
też  opuścić... Rozpacz!

Z re sz tą  co tu  m ów ić; p an  A dam  ta k i zdolny, 
energiczny, dobry  ekonom ista. —  Co m y byśm y  bez 
niego robili —  p rzem aw ia n ieraz  do sw ego dozgon­
nego p rzy jac ie la  pan i I. w  p rzystęp ie  szczerości.

M ałżonek był zgoła innego zdania. Skłonniejszy 
był racze j sobie p rzyp isać  zasługi dobre j g o spodar­
ki, ale dla św iętego spokoju, m achnięciem  ręk i zli­
kw idow ał dyskusję . Za to  pan  A dam  um iał je j do g u ­
s tu  tra f ić , zw łaszcza, k iedy  ze w spółczuciem  ode­
zw ał się:

—  P an i je s t  n ap raw d ę  nieszczęśliw ą, pan i Iza ­
belo. Żeby pani m iała  choć jedno  dziecko, byłoby 
o wiele... etc., etc.

Tego ro d za ju  uw agi p. Z ag an ia lsk a  p rzy jm ow a­
ła  zaw sze z głębokim  w estn ien iem :

—  A ch!...
Po czym  następow ało  długie ,a sm u tn e  kiw anie 

głow ą i deliberacja .
—  Może... gdyby  był inny m ąż —  przy toczy ł raz  

pan  A., k o rz y s ta ją c  z chw ilowej nieobecności gospo­
d arza  dom u —  to b y  się zapew ne łatw iej... coś zn a­
lazło...

—  B aaa!... m ój Boże! —  jęknęła , p rzery w ając  
m u, zagadn ięta ... A le po k ró tk ie j re fleksji, w e jrzaw ­
szy z odcieniem  goryczy  n a  gościa, rzek ła  poryw czo:

—  P raw d ę  powiedzieć... to  p an  też, panie A da-
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N a  m a r g i n e s i e  chwi l i
W  odrodzonym  państw ie  polskim , po dw udziestu  

la tac h  niepodległego b y tu  n a s tęp u je  powoli odrodze­
nie duszy narodu .

G inie w y rodny  ty p  pieniacza, n ieśm iertelnego- 
Siecińskiego, zaw alidrogi, gotow ego każdej chwili 
i przeciw  każdem u gard łow ać i w  każdej sp raw ie  opo­
nować. Typ, k tó ry  dziś do Sasa, a  ju tro  do łasa, aby 
p o ju trze  pójść in n ą  drogą. Gęba p y sk a ta , co to  k lęła 
się raz  M arią , ra z  diabłem , p raw iła  o m iłości Rzeczy- 
popspo lite j po to , by  rw ać ją  n a  strzęp y  na służbie 
tego  lub innego oligarchy , zryw ać uchw ały  oraz kon- 
federow ać się w iecznie gwoli nierządow i.

G inie stopniow o paso ży t idei —  człowiek, dla 
k tó reg o  w ew nętrzna tre ść  idei o raz je j ucieleśnienie 
w  życiu —  są  kw estią  d rugorzędną , jeżeli nie o b o ję t­
n ą  zupełnie, k tó ry  jed n ak  czepia się pew nego p rądu , 
k ierunku , h asła , d latego , żeby coś na  ty m  osobiście 
zarobić.

Do przeszłości przechodzi n iepochlebne pow ie­
dzenie o n a s : „P o lacy  ży ją  nie po to  aby  się popierać, 
lecz żeby się zag ry zać ...“ .

Co znaczy jed n a  w ola i zgodne p rag n ien ie  całego 
narodu , w iem y dobrze z o s ta tn ich  doświadczeń.

Budzi się w  Polsce m iłość, b ra k u  k tó re j nam  
zaw sze zarzucano, g in ie w idm o „liberum  v e to “ , w y­
k azu jące  jak ieśm y  żyli bez m iłości nie ty lko  w spół­
braci, lecz naw et bez dobrze zrozum ianej m iłości 
O jczyzny.

A  nie ta k  daw no, bo jeszcze w  r. 1928, M arsza­
łek P iłsu d sk i w yrzucał narodow i naszem u: „N aród  
odrodził się w jed n ej ty lk o  dziedzinie, w dziedzinie

mie, cudów  w te j  dziedzinie nie w ykazał... Szczerze 
m ówiąc...

N ie dokończyła zdania, bo sp o strzeg ła  n a  tw a ­
rzy  p a n a  A dam a dziw ną zm ianę i lęk, z ra c ji  p raw d o ­
podobnie odgłosu k roków  nadchodzącego z drugiego 
poko ju  p an a  K alasan tego .

—  N ie bój się p an  —  pocieszała go półgłosem . 
On nie słyszy. To ta k i ś lam azara . On nic nie wie.

P a n  K a la san ty  is to tn ie  nic nie w iedział. On n a ­
w et nie w iedział kiedy um arł. O t p rosto , położył się 
spać z w ieczora, w  nocy zako ła ta ło  m u coś kolo s e r ­
ca i n a  ran o  był już  gotów . W ięcej nie w stał.

A  ta k  to  nieudolnie uczynił, ta k  się w idocznie do 
n ieba śpieszył, że n aw e t nie zdążył oczu zam knąć. 
Jedno  p rzy m ru ży ł tro ch ę , a  to  d rug ie  p a trzy ło  ja k  
żywe.

A no cóż. S m utek, żal, w dom u żałoba. P an i Iza ­
bela często płacze, chociaż łez w cale nie było widać, 
ty lk o  m an ew ru jącą  chusteczkę koło oczu. S p raw a­
m i pogrzebu oczyw ista za jąć  się m usiał pan  A dam , 
bo gdzieżby ta m  ona... wdow a... T ak i cios... Dawrała 
więc se tk ę  po setce „ekonom iście", a te n  w ychodził 
do m iasta , s ta ra ł  się, zab iegał i ja k  przyzw oitość n a ­
kazyw ała —  przynosił n a  w szystko  rachunk i. Ile p ie­
n iędzy było w ydane i n a  co, p. Z ag an ia lsk a  nie była 
w  s tan ie  obliczyć. D opiero po pogrzebie wzięła się 
do p rzeg ląd an ia  rachunków . P a trzy , a  ta m  liczby po­
przerab iane , pokreślone. J a k  zaczęła sum ow ać, to  

uczyniło około p ó łto ra  ty s iąca  złotych...
—  N a co ty le  pieniędzy poszło? —  zastanaw ia-

w alki orężnej... w e w szystk ich  innych  dziedzinach — 
odrodzenia nie znalazłem ". „Specjaln ie człowiek nie 
chce szanow ać najw iększej po tęg i sw ego żywiołu — 
pracy zb iorow ej, chociaż t a  w łaśnie, najw iększe cuda 
tw orzy". I  uczył: „G dy b rac ia  żyw ią m iłość ku sobie, 
w iąże się węzeł m iędzy nim i m ocniejszy n ad  inne 
węzły ludzkie".

On, M arszałek  P iłsudsk i —  p o tęgą sw ej woli, pło­
m iennym  p atrio ty zm em  i n iezrów naną głęb ią duszy, 
w yznaczyw szy Polsce należne m iejsce w społeczności 
narodów , przebudow yw ał i psych ikę P olaka.

I  częściowo dokonał tego  cudu.
Coraz w ięcej dziś m am y ludzi gotow ych do dzia­

łan ia  w szędzie w  zgodnym  zespole, coraz m niej zaś 
tych , dla k tó ry ch  sp raw y  tego  św ia ta  kończą się na 
ich w łasnym  „ ja "  i na  najb liższych  ich po trzebach .

W praw dzie —  zan ik an ie  duszy zbiorow ej w  po­
szczególnych jed n o stk ach  je s t  jeszcze zjaw isk iem  nie 
rzadkim , a le  dzieje się to  i w śród  najzdrow szych  n a ­
rodów. Z drow a w iększość —  jed n ak  w alczy z tak im i.

„N iechaj... opinia... biczem  sw oim  k arc i w szy st­
kie in s ty n k ty  nędzne, b rudne, liche; n iech śm iechem  
sm ag a ty ch , co śm iechu w arci. N iech aj p ię tn u je  
egoizm  i pychę i obłudnikom  zdziera m ask i z tw a ­
rzy" —  gdzie są  jeszcze.

Życie w ew nętrzne P olsk i m usi się op ierać n a  pod­
staw ie  rów now agi —  przez m iłość. M iłość, to  jedyne 
spoidło uzdo ln ia jące  społeczność ludzką do w ielkich 
p rac  i zadań.

Dziś, gdy  n ap ó r w ydarzeń  je s t  z dn ia  n a  dzień 
coraz w iększy, m usim y  o tym  szczególnie pam iętać .

ła  się. S kąd  tak ie  duże rach u n k i? ... Gdzie się podział 
A dam ?...

W ybiegła do zakładów  pogrzebow ych i s tw ie r­
dziła, że każdy  rach u n ek  był przerobiony. Około 
700 zł w ydano za  dużo...

—  Gdzie on je s t?  —  tru je  się świeżo „upieczo­
n a"  wdow a. Żeby chociaż pokazał się n a  oczy!...

O A dam ie P achnuck im  (tak ie  było m niej w ię­
cej jego  nazw isko) an i dychu, an i słychu. U pływ ały 
tygodnie, a  p. Izabela, k tó ra  w yłącznie d la  tego  czło­
w ieka zerw ała  p raw ie  z całym  św iatem , um iera ła  
z sam otności. T eraz, k iedy  w szystk ie  przeszkody, n a  
drodze ich szczęścia sto jące , u stąp iły , kiedy ta k  b a r ­
dzo p o trzeb u je  pokrzep ien ia n a  duszy... i... nie n a  du­
szy... on przepadł. Zniecierpliw iona do o s ta tn ich  g ra ­
nic pobiegła do u rzędu  śledczego i zam eldow ała. Po 
upływ ie k ilku dni d o s ta ła  zaw iadom ienie, że Pachnuc- 
ki siedzi w  w ięzieniu śledczym  do dyspozycji sądu. 
Za p arę  tyg o d n i sp raw a. Sąd b iorąc pod uw agę n ie­
k ara ln o ść  oskarżonego, tudzież całkow ite zrzeczenie 
się p re te n s ji poszkodow anej —  sk azał A dam a P ach- 
nuckiego n a  6 m iesięcy w ięzienia z zaw ieszeniem  k a ­
ry  n a  2 la ta .

Gdy po odczy tan iu  w y ro k u  oskarżony, cału jąc 
w ręk ę  p. Izabelę, p rzep rasza ł i dziękow ał za d aro ­
w anie m u w iny, ża łobna dam a w ypow iedziała te  
s ło w a :

—  Siedział p an  nie za  to , żeś m nie skrzyw dził, 
ale za to , żeś się nie pokazyw ał!

Ł ódź M. R yn iec
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P rzed  P o lsk ą  w  chw ili obecnej s to ją  zad an ia  w ielkie. 
Z adan ia te  p o lega ją  n a  ja k  najm ocn ie jszym  u g ru n ­
tow an iu  w łasnej potęgi. N akazem  dziejow ym , w yn i­
k a jący m  z obecnych p rzem ian , je s t  „zw arcie szere­
gów", zw arcie  nie ty lk o  na  św ięta , ale i na  codzień.

C hw ila dzisiejsza , pełna dynam izm u i w ita lne j 
energ ii i n a ra s ta ją c a  now ym i zagadn ien iam i i p ro ­
blem am i —  w ym aga zgody i skup ien ia  n a  każdym  
odcinku. Solidarność n asza  w inna być w yrazem  w iel­
kiego obyw atelsk iego  poczucia, poczucia odpow ie­
dzialności wobec h is to rii i wobec P ań stw a .

B rzm ienie K o n sty tu c ji kw ietn iow ej, nakazu je  
też nam  ten  obow iązek. Mówi ona w yraźn ie  o w spół­
udziale społeczeństw a w  p racy  państw ow o-tw órczej.

Tw orzyć potęgę p ań s tw a  —  m usi w ięc cały n a ­
ród. Cały n aró d  b ierze odpow iedzialność za jego  losy.

Gdy zaczyna p rzy g asać  potężny  ogień m iłości, 
go re jący  we w szy stk ich  duszach obyw ateli, gdy  m ie j­
sce pośw ięcenia dla w spólnej sp raw y  zajm ow ać za ­
czyna egoizm  osobniczy, gdy p ry w a ta  bierze górę nad  
dobrem  ogólnym  —  słowem, gdy część duszy, k tó ra

P O L A K  N
C hlubną m am y sw oją  k a r tę  h is to rii jak o  N aród  

i P aństw o . Z łotym i zgłoskam i w ypisane są  nasze za ­
sługi w  dziejach  ludzkości w  każdej dziedzinie je j ży ­
cia. D um ni w inniśm y być z tego , że usadow ieni jak o  
w ielki naród , przez O patrzność, m iędzy w schodem  
i zachodem  E uro p y , pow ołani zosta liśm y do o d g ry ­
w an ia  w ażnych  m isji w  E urop ie, a m oże i w świecie. 
W epchnięci w  sam  środek  E uropy , m iędzy liczebnie 
w iększe naro d y , zdaw ać by się mogło, że nie w y trz y ­
m am y ich n a ta rc ia  wieków, że p rzy jdzie  jed n ak  chwi- 
ia, a zn ikniem y z liczby ży jących  narodów . Cieszyli 
się nasi „p rzy jacie le" z zachodu, w schodu i po łudnia 
m yśląc, że N aró d  Polsk i fak ty czn ie  p rzes ta ł istn ieć 
z chw ilą p rzeprow adzen ia rozbiorów  Polski, kiedy to  
n a  żyw ym  ciele nasze j O jczyzny dokonany zosta ł ten  
han iebny  w dziejach  ludzkości a k t  przem ocy. N iew o­
la  jed n ak  nasza , by ła  ty lko  poku tą , naznaczoną nam  
przez O patrzność za popełnione grzechy. P rzysz ła  
w ielka w o jn a  o k tó rą  m odlił się nasz  wieszcz n aro d o ­
w y A dam  Mickiewicz, a  z n ią  przyszło  w yw alczone 
wyzw olenie i zjednoczenie naszej O jczyzny. My sam i, 
jak o  N aród , i każdy  z n a s  osobno, m am y to  w  sobie, 
że nie zda jem y  sobie dobrze sp raw y  z w ażności m isji, 
ja k ą  m am y do spełnienia w dziejach  ludzkości i nie 
um iem y te j  m isji g lo ry fikow ać w świecie. Różne b y ­
ły decydujące fa k ty  w życiu naszego N arodu , k tó re  
aż n ad to  w sk azu ją  n a  słuszność naszej m isji dziejo­
w ej w  świecie i roli ja k b y  rów now ażnika w układzie 
sił. G dyby nie sku teczny  opór naw ale ta ta r sk ie j,  zw y­
cięskiej bitw ie pod G runw aldem , zw ycięstw ie nad  
Szw edam i, zw ycięstw ie pod W iedniem , ja k  rów nież 
zw ycięstw ie n ad  a rm ią  bolszew icką w ro k u  1920, czy 
by nie było innych  układów  sił w  E u ro p ie  i czy m ie­
liby głos obecni d y k ta to rz y  u  n aszych  b lisk ich  s ą ­
siadów  ?

N asi „p rzy jacie le"  i ich d y k ta to rz y  rozum ie ją  to  
dobrze, lecz w  ich in tere sie  je s t  w szystko  to  b ag a te -

stanow i część w ielk iej duszy narodu , zan ik a  n a  rzecz 
ro z ro s tu  w yłącznie duszy indyw idualnej, o sob iste j —  
przychodzi —  koniec narodu. M am y to  n a  p rzy k ła ­
dzie z Czecham i.

Zw ierzę w  tro sce  o sw ój żyw ot i w  w alce o sw ój 
by t, rządzi się ty lk o  egoizm em . Ono m yśli ty lk o  o so­
bie. Jem u  n ie poczy tu jem y tego  za złe.

Człowiek jednak , przez u tw orzen ie duszy n a ro ­
du, rozdw oił pon iekąd  sw oją  psychę. W ielka dusza 
narodu  pociąga go ku dobru  ogólnem u, ku pośw ięce­
niu, ku  altru izm ow i —  bo n aró d  —  to  jedność  w y­
m ag a jąca  ja k  na jsiln ie jszego  podporządkow ania in ­
te re su  osobistego —  in teresow i narodow em u, a  więc 
dobru  publicznem u.

E goizm  zw ierzęcy je s t  uspraw ied liw iony  i ko­
nieczny. E goizm  zaś człow ieka —  je s t  złem, je s t  w a­
dą i jak o  tak i, słusznie, zarów no przez in s ty n k t n a ro ­
dowy ja k  i przez praw o obyczajow e —  w inien  być 
potępiony.

B iała  Podl. A . A n ik -N iko ń c zu k

i E S Ł U G A
lizować, by dum a n asza  n arodow a i poczucie w łasnej 
w ielkości i siły  nie u ro sły  w  n as  do rozm iarów  dla 
n ich  nie w ygodnych i d latego  ich po lity k a  od wieków, 
ja k  i obecnie, idzie w  ty m  k ierunku , aby  usu n ąć  n as  
z d rog i ich im peria listycznych  dążeń, bo w iedzą, że 
m yśm y im stan ę li n a  drodze, że przeszkadzaliśm y 
sku teczn ie i p rzeszkadzam y im w ich zam iarach . Nic 
to  jed n ak  nie pom agało  i nie pom aga, m y tkw im y na 
tym  p o steru n k u , w te j  części E u ro p y  nie dzięki im, 
a dzięki O patrzności i sw em u posłann ic tw u  i m usi­
m y się s ta ra ć  ro lę  sw o ją  i d an ą  n am  m isję  w ypełnić 
do końca.

C hociażby obserw ow ać w okół bieg w ypadków  od 
d a ty  odzyskania przez n a s  naszej wolności, m ożem y 
aż n ad to  uzbierać różnych  próbek  u stro jó w  społecz­
nych  różnych  narodów  i korzyści z n ich  w y p ły w a ją ­
ce d la szerokich  m as, by  dojść do niezbitego w niosku, 
że żaden u s tró j n ie m ógł by i nie może być zasto so ­
w any w  naszej O jczyźnie, gdyż żaden z nich nie byłby 
w porząd k u  z p sych iką  polskiego społeczeństw a, nie 
m ógłby być rów nież i zastosow any  dlatego, by nie 
dać się przez pochłonąć przez inne narody .

Jes te śm y  w ty m  szczęśliw ym  położeniu i p rzeko­
naniu , że k sz ta łtu jem y  d ro g ą  ew olucji u  siebie, w ła­
sny  sw ój u s tró j społeczny, godny w ielkiego narodu . 
N ie m ożem y p rzeprow adzać eksperym en tów  u s tro jo ­
w ych n a  zdrow ym  organiźm ie naszego n aro d u  z bol- 
szewizmu, socjalizm u, faszyzm u, narodow ego so c ja ­
lizmu, ja k  rów nież ze sk ra jn eg o  nacjonalizm u, by  nie 
dopuścić do dezorganizacji w  państw ie. P ielęgnow ać 
m usim y w  sobie specyficzny, n asz  polski u s tró j spo­
łeczny, ładu  i spraw iedliw ości w  całym  teg o  słow a 
znaczeniu. O bserw ujem y zach łanność im peria lis tycz­
ną  faszyzm u i narodow ego socjalizm u, ja k  rów nież 
znam y aż n ad to  cele bolszew izm u i znow u w naszych  
oczach P o lska, ja k  d ługa i szeroka, s tan ę ła  n a  d ro ­
dze do ek sp an sji niem ieckiej i znow u w ypełnione zo­
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sta ło  przez n a s  nasze posłannictw o. G erm anow ie 
w  swoich „drang nach osten“ drgnęli w  m iejscu, osłu­
pieli, z g rzy ta jąc  z w ściekłości zębam i. Nic to  jed n ak  
nie pomoże. Św iat znow u zrozum iał, ty m  razem  zda­
je  się lepiej zrozum iał, zrozum ieli rów nież panow ie 
germ anow ie i przypom nieli sobie, że hasło  n a sz e : 
„Honor i Ojczyzna" je s t  św ięte, że zawsze, a  te raz  
w  szczególności, je s te śm y  silni, zw arci, gotow i i ro ­
zum iem y obecnie aż n ad to  dobrze sw oje posłannictw a 
dziejowe, w arto ść  sw oją w  świecie i sw o ją  potęgę m o­
ra ln ą  i m ate ria ln ą , byśm y pozwolili n a  n aruszen ie  ży­
w o tnych  in teresów  n asze j O jczyzny i naszego honoru.

M ożemy być dum ni i z tego , że ca ły  św ia t wie

L. O.
K ażda o rg an izac ja  społeczna, w  pew nym  okresie 

czasu, da je  szczególny w ysiłek  sw ej p ra cy  i w  tym  
czasie sku teczn ie j p ro p ag u je  sw oje idee, zy sk u jąc  no ­
w ych członków i w iększą popularność.

O bchodzone corocznie T ygodnie L O P P  i innych 
o rgan izacji, są ty m  w łaśn ie okresem , w k tó ry m  spo­
łeczeństw o b ierze czynny udział w  o fia rach  n a  rzecz 
danej in s ty tu c ji społecznej i s ty k a  się bezpośrednio 
z w iadom ościam i o niej, o je j celach i zadan iach .

L ig a  O brony P ow ietrzne j i P rzeciw gazow ej 
uznana zo sta ła  za S tow arzyszenie w yższej uży teczno­
ści, gdyż m a ścisły  zw iązek z obronnością  P ań stw a .

M ając  za sobą 14-letn ią pracę, k tó ra  w dużej 
m ierze p rzyczyn iła  się do naszych  zw ycięstw  w  za­
w odach lo tn iczych, L O P P  je s t  znana coraz szerszym  
w arstw o m  społeczeństw a. K ażdy z n as  pam ięta , że 
L O P P  postaw iła  sobie za cel rozw ój polskiego lo t­
n ic tw a w e w szystk ich  jego  p rzejaw ach  oraz p rzygo­
tow anie ludności cyw ilnej do obrony  p rzeciw lo tn i­
czej i przeciw gazow ej. N a w ypadek  w ojny  za tem  je ­
dynie L O P P  m oże nam  p rzy jść  z pom ocą i zapewnić 
n ależy tą  opiekę.

P rzysz ła  w o jna to  w ielka k lęska, to  w ielkie n ie­
bezpieczeństw o, k tó re  zag rażać  będzie w szystk im  
w rów nym  stopn iu  •— ta k  żołnierzom  na froncie, ja k  
i ludności cyw ilnej w  głębi k ra ju .

„P rzygotow anym  nic grozić nie będzie" —  m ó­
wi jedno z haseł L O PP, a  dośw iadczenie w ojny  św ia­
tow ej uczy nas, że najw ięcej szkody p rzynosi pan ika. 
D latego  koniecznem  je s t  odpow iednie p rzygotow anie 
społeczeństw a do sam oobrony. K ażdy obyw atel m usi 
posiadać pew ien zasób w iadom ości z te j  dziedziny, 
aby  w  razie  n iebezpieczeństw a m ógł p rzy jąć  odpo­
w iednią postaw ę.

W ładze L O P P  idą po te j lin ii i w ty m  celu u rz ą ­
dza ją  k u rsy  Oplg, chcąc naszej ludności cyw ilnej —  
ja k  to  zaznaczył genera ł B erbecki —  zapew nić m a­
ksim um  bezpieczeństw a n a  w ypadek  a tak ó w  lotni- 
czo-gazowych.

W idzim y więc, że L O PP, jak o  o rg an izac ja  w y­
b itn ie  społeczna, sk u p ia  obyw ateli dla p racy  nad 
obroną pow ietrzną k ra ju , jednocząc ty ch  w szystk ich

o tym , iż n igdy  n ie  podnosiliśm y oręża dla podbicia 
innego narodu , że jeżeli zm uszeni by liśm y się k rw a­
wić, to  zaw sze w  obronie sw o jej słusznej spraw y, 
a  n ie jednokro tn ie  szliśm y w  bój m ając  w ypisane n a  
sw ych sz tan d a rac h  „Za waszą i naszą wolność". N iech 
n asi „p rzy jacie le" w iedzą więc, że nie obca nam  je s t 
o rężna rozpraw a, że „Polak nie sługa, nie zna co to 
pany, nie da się przemocą zakuć w kajdany", że 
wreszcie znając ich zakusy, zaw sze będziem y silni —  
zw arci —  gotow i, rozum iejąc sw oje posłannictw o 
dziejowe, ja k  rów nież sw oje położenie geograficzne.

D ąbrow a-G órnicza S t. D łubak

P. P.
ludzi, k tó rzy  m iłu ją  k ra j  i są  św iadom i sw ych obo­
w iązków  w zględem  sw ego P ań s tw a  i sw ych w spół­
obyw ateli. R ozm aite  w a rs tw y  społeczeństw a g ru p u ­
ją  się w  K oła L O P P  i o rg an izu ją  w śród  sw ego o to ­
czenia nowe jed n o stk i L O PP. T w orzenie now ych Kół 
m a kolosalne znaczenie d la  z jed n an ia  w iększej ilości 
członków, poniew aż jed n o stk i o m niejszym  zasięgu  
m ogą dok ładn iej w nikać w  te re n  i p rzy  z jednyw aniu  
członków nikogo „nie przeoczą", a ponad to  zapew ­
n ia ją  w iększą sp raw ność p racy .

Sądow nicy w  Zam ościu stan ęli ochotnie do p ra - 
cy w L O PP , tw orząc Koło Sądow e L O PP , k tó re  is t ­
n ie je  od 1 lu tego  1933 r. i m a już pew ny dorobek 
w  p racy  na  ty m  polu.

H asłem  naszym  je s t :  „K ażdy członek w erbu je  
p rzy n a jm n ie j 2 now ych członków ". D ążąc wobec te ­
go do rozw oju L O PP , k tó ra  spełn ia  w ielkie zadan ia
0 ch a rak te rze  społeczno-naństw ow ym , u rzędn icy  s ą ­
dowi w  pierw szym  rzędzie, sądzę, za jm ą  się p ro p a ­
gow aniem  w śród  społeczeństw a idei obrony  p o w ie trz­
nej k ra ju . W szyscy bowiem  m usim y dążyć do tego, 
aby  iak  najw ięcej obyw ateli zrozum iało znaczenie 
p ra c  L O P P  i aby  ja k  najw ięcej z n ich  w stąp iło  w  sze­
reg i L O P P  w  ch a rak te rze  członków rzeczyw istych  
lub pop iera jących .

N ie rzucam  hase ł an i p ro jek tów  (k tó re  dziś co 
drug i obyw atel w y su w a), lecz zachęcam  kolegów  do 
w spó łpracy  p rzy  realizow aniu  przez w ładze L O P P  za ­
kreślonego p lanu  p racy . M am  nadzieje, że Sz. K ole­
dzy z Z arządów  naszych  S tow arzyszeń  za jm ą się po­
ruszona przeze m nie sp raw ą  i w płyną n a  to , aby 
w każdym  sądzie okręgow ym  i w iększym  sądzie 
grodzkim  pow sta ły  K oła Sądowe LO PP.

Zaw sze ch ę tn y  do p racy  społecznej u rzędn ik  sa ­
dowy będzie rów nież ak tyw nym  członkiem  L O P P
1 przyczyni się do je j rozw oju, a w ów czas w szyscy 
sądow nicy w  głębokim  poczuciu p a trio ty zm u , pełnić 
będziem y czu jną s tra ż  g ran icy  pow ietrznej w  m yśl 
w ielkich w skazań  W odza N aro d u  M arsza łk a  Józefa  
P iłsudskiego , k tó ry  w  lo tn ic tw ie  w idział bezpieczeń­
stw o naszej O jczyzny.

Zam ość B. K o zyra
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R E C Y D Y W I Ś C I
Żyjem y w  czasach, k iedy należy w  szybkim  tem ­

pie w yrów nać i za trzeć  ślady  podziałów  P olsk i i u s i­
łow anie depraw ow ania  słabszych  jednostek .

M ówim y o przebudow ie P o lsk i a w ięc i o p rzebu­
dowie duszy ludzkiej, podniesieniu  wzwyż, dążeniu  
ku  lepszem u ju tru .

Jed n y m  z podstaw ow ych szczebli postępu , id ą ­
cego w  dal n ieznaną człowiekowi, je s t  e s te ty k a , obo­
w iązu jąca  jednakow o w szystk ie  w a rs tw y  społeczeń­
s tw a od g ó ry  do dołu, aż do najn iższych .

W yłącznie o ty ch  o s ta tn ich  środow iskach  ro b o t­
niczych i bezrobo tnych  chcę p isać na  podstaw ie  ob­
serw acji i fa k tó w  w ziętych  z życia.

Są to  recydyw iści, ludzie szkodliw i, do k tó ry ch  
nie m a zau fan ia  p rzec ię tn y  obyw atel.

J a k  tra f ić  do ich psych ik i, jak ie  znaleźć środk i 
zaradcze, ab y  ludzie k a ra n i 2— 3 razy  nie stoczyli się 
na  dno nędzy m oralne j i n ie zosta li nałogow ym i p rze­
stępcam i ?

Z kogo sk ła d a ją  się te  liczne, n ies te ty , szereg i?
M ało znam y ich dusze, idące błędnym i drogam i.
Może są  to  ludzie obciążeni dziedzicznie, p sycho­

logicznie chorzy, lub słabe j woli, u leg a jący  n am o ­
wom innych  ?

Może w ięzienie je s t  d la n ich  n ie tra fn y m  m ie j­
scem  popraw y, a ty lko  izolow aniem  ich i un ieszkod­
liw ieniem  dla społeczeństw a?

P o w sta je  py tan ie , czy dla w ielu  z n ich  p raca  nie 
by łaby  lepszym  środk iem  zaradczym ?

Jed n ak  o p racę  dla recy d y w isty  nie łatw o. K aż­

dy pracodaw ca boi się —  z resz tą  słusznie —  z a tru d ­
nić recydyw istę .

M ałe m a to  znaczenie dla zaw odow ych p rzestęp ­
ców, lecz ogrom ne d la  ty ch , k tó rzy  p ra g n ą  pow rócić 
na  uczciw ą d rogę p racy .

N apew no p ra ca  p o w strzym ałaby  pew ien p rocen t 
recydyw istów  od p rzyw łaszczan ia sobie nad a l cudze­
go m ienia.

U łatw ien ie  zap racow an ia  na  u trzy m an ie  sw oje 
i rodziny  w ielu z n ich zaprow adziłoby  n a  lepsze drogi 
życia.

Różne byw a podejście do duszy ludzkiej, w iedzą 
o ty m  pedagodzy (G ołębie na dachu. M orcinek) i le­
k arze  p sy ch ia trzy .

A  ro la  sędziego w  życiu społecznym  to  połącze­
nie pedagoga i lekarza.

C zasam i recydyw iści o trzy m u ją  pracę, lecz n a  
sk u tek  poprzedniej k ara ln o śc i t r a c ą  ją .

P ro szą  o łaskę, w k ład a jąc  całe siły  w  p rz ed s ta ­
w ienie opinii o lepszym  spraw ow aniu . O ile p rzycho­
dzi odm ow na odpowiedź, przew ażnie każdy  z n ich  
p rzy jm u ję  tę  w iadom ość słow em : „przepadłem ".
W ich duszach  u jaw n ia  się odw ieczna tra g e d ia  w alki 
p ierw iastków  dobra  i zła.

R ecydyw iści zab ran i od p racy  do w ięzienia, nie 
w rócą już do te j  p racy .

C zerw ona k a r tk a  w ięzienna s taw ia  ich poza n a ­
w ias ludzi pracy .

B yli tacy , k tó rzy  po odbyciu k ary , przychodzili 
do sądu , rzucali czerw one k a r tk i  n a  stół, w ołając :

B A J K A

Mieszkaniec księżyca Nr 2
Dużo p racy  m a w  o s ta tn ich  czasach  św. P io tr  —  

klucznik niebieski —  bo to  i w H iszpanii, i Japon ii 
i w  P alesty n ie  w y sy ła ją  się ludziska naw zajem  do 
k ró lestw a  niebieskiego, a  że to  już  tro ch ę  za ciężko 
n a  s ta re  la ta  —  w  k iepskim  je s t  hum orze. To też 
aniołkow ie i duszyczki k ry ją  się po k ą tach , aby  się 
nie naw inąć pod ręk ę  św. s ta ruszkow i i p rzy  te j  spo­
sobności nie oberw ać kluczam i...

D oczekał się jed n ak  św. s ta ru szek  w olniejszej 
chw ilki w  niedzielę po południu i ju ż  m iał ochotę 
urządzić sobie drzem kę, gdy znów k to ś  zaczął ko ła­
ta ć  do b ram y  n iebieskiej, ale ta k  słab iu tko , że cho­
ciaż św ięty  k lucznik rozgniew ał się w  p ierw szej chw i­
li, jed n ak  powoli idąc ku  b ram ie rozpogodził oblicze, 
bo to  pew nie dobija  się ja k a ś  duszyczka m aleńkiej, 
s łabej dzieciny. O tw iera  b ram ę i oczom sw ym  nie w ie­
rzy , bo zam iast duszy dzieciny, w idzi p rzed  sobą d u ­
szę m ężczyzny, ale ta k  w ychudzonego, że ja k  długo 
u rząd  klucznika sp raw u je , n igdy  ta k ie j m izero ty  nie 
widział.

Żal się zrobiło św. s ta ru szk o w i tak ieg o  chudziny, 
ale go jeszcze do niebios nie w puszcza, każe m u spo­
cząć p rzed  b ra m ą  n ieb ieską i p y ta :

—  K toś ty ?
—  U rzędn ik  państw ow y —  odpow iada b iedota.
—  W  jak im  urzędzie p racow ałeś?
—  W  sądzie, św. N am iestn iku .
—  Co ci się s ta ło  tak iego , że się tw ó j duch po­

żegnał z ciałem ? —  p y ta  św. klucznik.
—  Ciało m oje um arło  z głodu.
J a k to  —  pow iada św ięty  —  opowiedz m i dokład­

nie tw ó j żyw ot, bo zapraw dę uszom  swoim  nie w ierzę.
Zaczęła więc duszyczka urzędniczyny sądow ego 

sm utną , ale praw dziw ą, spowiedź.
B yłem  —  pow iada —  urzędnik iem  sądow ym  

przez 11 la t. Ju ż  p ią ty  ro k  ja k  o trzym ałem  X  g ru ­
pę uposażenia, w edług k tó re j m iałem  otrzym yw ać 
160 zł m iesięcznie, fak ty czn ie  jed n ak  otrzym yw ałem  
zaledw ie 120 zł, bo 5 zł p o trącan o  m i n a  podatek , 
5 zł n a  rozm aite  zw iązki i o rgan izacje  społeczne, 
a  30 zł ściągano  m i egzekucyjn ie n a  sp ła tę  długów, 
w  jak ie  popadłem  n a  sk u tek  choroby żony. Ożeniłem  
się p rzed  sześciu la ty , a  o sta tn io  m iałem  n a  u trz y ­
m aniu  żonę i t ro je  dzieci —  ja k  n a  dobrego k a to li­
k a  p rzysta ło . Za m ieszkanie 1-pokojow e z kuchn ią 
płaciłem  40 zł, bo u  n as  m ieszkan ia  są  s traszn ie  
drogie. Z ostało  m i więc 80 zł n a  u b ran ie  i w yżyw ie­
nie cz terech  osób, czyli po 20 zł n a  każdą. Przecież 
niem ow lęcia n aw e t nie wyżyw i przez m iesiąc za 20 zł, 
a cóż dopiero dorosłego człowieka. W ielkie szczęście,
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„zab rano  m nie od p racy  do w ięzienia, z pow rotem  
p rzy jąć  m nie n ie  chcą, dajc ie  m i te raz  pracę, lub p ó j­
dę k raść" .

Do p racy  nie w racali, lecz do sądu  w pływ ały  co 
do nich  a k ty  osk arżen ia  z a r t.  257 k. k. i in. A  w y­
m ia r  spraw iedliw ości m usi być w ym iarem , w yrok  
m usi być w ykonany. J e s t  to  nieodzow ne w  każdym  
państw ie  p raw orządnym .

P o zo sta je  ty lk o  szukać środków  zaradczych , do- 
pom ódz tym , k tó rzy  ze złej d rogi chcą w rócić na  d ro ­
gę uczciw ej p racy .

Może m ogłyby tu  coś zdziałać p a tro n a ty , opie­
k u jąc  się nie ty lk o  w ięźniam i, lecz i ty m i recydyw i­
s tam i, k tó rzy  chcą pracow ać. Są zorganizow ane róż­
ne ośrodk i p racy . Czy nie m ożnaby było stw orzyć 
ośrodka p racy  dla recydyw istów  dobrow olnie się 
zg łaszających , k tó rzy  nigdzie p racy  dostać  nie m ogą. 
N a  W ęgrzech is tn ie ją  tak ie  m iejsca  p racy , subsyd io ­
w ane przez rząd  i przem ysłow ców  i d a ją  dobre w yni­
ki. Bezczynność to  zły doradca.

N iezaspoko jony  głód jeszcze gorszy.
A  przecież w alk a  z przestępczością  to  ogrom ny 

k ro k  naprzód, to  rów nan ie się z p ań stw am i p rzodu­
jącym i w  postęp ie  św iata , gdzie gm achy  w ięzienne 
s to ją  p u stk ą .

D laczego nie m iałoby  to  n a s tąp ić  i u  n a s?  N ie 
m ożna jed n ak  w  ty m  k ieru n k u  zaniedbyw ać żadnych 
środków , odw ro tn ie  —  stosow ać w szystk ie  szkoły, 
jak o  rozsadn ik  m oralności; p ra cu jąc  d la  obecnych 
i p rzyszłych  pokoleń, obecnych p rzestępców  nie m oż­
n a  zupełnie izolować i to  tw orzy  fe rm en t, u tru d n ia ­
ją cy  oczyszczenie a tm o sfe ry  przestępczości. W szel­
kim i środkam i należy  to  zwalczać, a  jednym  ze ś ro d ­
ków  —  p r a c a .

G dyby P o lsk a  m iała  sw oją  C aiennę, by łoby  to  
najsku teczn ie jsze , lecz m y  kolonii nie m am y i trzeb a  
szukać innych  dróg, żadnej nie zan iedbując.

Są dw a e tap y  po k tó ry ch  idą  w ykolejeńcy. W i­
na —  n astęp stw o  je j  —- k a ra .

N ależy  tym , k tó rzy  w y jd ą  z w ięzienia i n ie w ie­
dzą , co ze sobą robić, um ożliw ić e tap  trzec i —  w y­
chow awczy, o k tó ry m  się m ało m ów i: o tw orzyć k aż­
dem u p rzestępcy  drogę do popraw y przez pracę, nie 
ty lko  ze w zględu n a  um oraln ien ie jed n o stk i lecz i na 
oczyszczenie a tm o sfe ry  przestępczości, aby  n ie w zra­
s ta ły  w  n iej m łode pokolenia.

W arszaw a M. H.

K O M U N I K A T
Prezydium Zarzqdu Głównego Zwiqzku Zrze­
szeń Urzędników Sqdowych i Prokuratorskich

I. Akcja na terenie Komitetu Obrony Praw 
Pracowniczych.

W  w ytw orzonej o sta tn io  sy tu ac ji n a s tąp iła  zm ia­
n a  w  to k u  n o rm aln e j p racy  n a  te ren ie  o rgan izacy j- 
no-zawodowym . Gdy bowiem  P ań stw o  nasze znalazło 
się w  potrzebie, gdy  ho ry zo n t po lityczny  p rzysłon i­
ły  czarne chm ury , a  n a  czoło w szelkich zagadn ień  
w ysunęła się kw estia  obronności k ra ju , stanęliśm y  
w szyscy do apelu, aby  w ykazać, że je s te śm y  d obry ­
m i obyw atelam i, s taw ia jący m i zaw sze dobro P ań s tw a  
p rzed  w łasne.

że dzieci m ałe i nie chodzą jeszcze do szkoły, bo m o­
g ą  w  dom u nago  siedzieć. Chcąc więc ra to w ać  żonę 
i dzieci, zacząłem  się odzw yczajać od jedzenia, no —- 
i rzeczyw iście —  odzw yczaiłem  się, bo te ra z  już  jeść 
nie po trzebu ję . Pożegnałem  więc te n  ziem ski padół 
płaczu i przyszedłem  prosić  o przy jęcie do k ró lestw a 
niebieskiego z pom inięciem  czyśćca, bo chociaż cza­
sem  człowiek zgrzeszył ta m  n a  ziemi, to  już  sw ym  
żyw otem  dobrze odpokutow ał, będąc urzędnikiem  
państw ow ym .

Z adum ał się św. P io tr  n a  dolą n ieszczęśnika —  
i po chwili pow iada:

—  Żal m i cię chudzino, ale ja  cię do k ró lestw a 
niebieskiego p rzy jąć  nie mogę, bo popełniłeś dw a cięż­
kie g rzech y : p ierw szy, że g łodując rozm yślnie, zabi­
łeś sw oje ciało, a  teg o  ci czynić nie było wolno, bo 
p ią te  p rzykazan ie  boskie m ówi: „N ie z a b ija j" ; d ru ­
gi, że przez śm ierć sw oją osierociłeś dzieci, pozba­
w iając  ich o jca i żywiciela, przez co też  zgrzeszyłeś. 
Mimo najszczerszych  chęci, w puścić cię nie m ogę, bo 
postąp ił bym  w brew  n iebieskiem u regulam inow i. Po 
ty ch  słow ach św. k lucznik zam knął niebieskie w ro ta  
p rzed  nieszczęśnikiem .

Z ap łakała  b iedna dusza i pow lokła się w  k ie ru n ­
ku  piekła, by ła  bowiem  pew na, że w piekle je j  będzie 
lepiej, niż n a  ziemi, bo p rzy n ajm n ie j ciepła je j  nie 
braknie .

P u k a  b iedaczka do b ram y  piekielnej, lecz —  i tu  
je j nie p rzy ję to  i pow iedziano, że do p iek ła p rz y jm u ­
ją  ty lko  dobrze odżyw ionych i urodziw ych, a  jego 
dusza swoim  w yglądem  w y stra szy łab y  ty lk o  i popsu­
ła a p e ty t m ieszkańcom  teg o  p rzy b y tk u .

Zrozpaczona i zziębnięta  dusza, u d a ła  się w  k oń­
cu n a  księżyc szukać p o ra to w an ia  u  m is trza  T w ar­
dowskiego. W  te j  w łaśn ie chwili siedział pan  T w ar­
dow ski p rzy  sto le  p o p ija jąc  sm aczne w inko, a zoba­
czyw szy duszę naszego kolegi, zerw ał się m istrz  od 
sto łu  i chw ycił ręk o jeść  szabli. M yślał, że to  jak iś  
cudzoziem iec. B iedna duszyczka uśw iadom iła go jed ­
n ak  o celu sw ojej w izyty , te d y  p an  T w ardow ski —  
ja k  n a  dobrego P o lak a  p rzy sta ło  — p rzy ją ł w y g n ań ­
ca z o tw arty m i rękam i, boć znane było dobre serce 
m is trza  d la b iednych  i uciśnionych. Z resz tą , będzie 
m iał te ra z  p rzy n a jm n ie j z k im  pogaw ędzić przy  
w inku.

I  o d tąd  n a  księżycu m am y dwóch pokutników , 
k tó rzy  ta m  zo s tan ą  do końca św ia ta , a  to  m is trza  
T w ardow skiego i duszyczkę chudziny-urzędn ika są ­
dowego.

Spodziew ają się jed n ak  obydw aj, że o ile n a  zie­
mi sy tu a c ja  u rzędników  sądow ych się nie zmieni, 
w  niedługim  czasie n a  księżycu b rak n ie  m iejsca.

T arnów  T. K reid
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Gdy jed n ak  w ykazaliśm y nasze obyw atelsk ie  s t a ­
now isko, nie m ożem y z założonym i ręk o m a oczeki­
wać, co n am  przyszłość przyniesie , ale w ysiłk i nasze 
i n aszą  p racę  wzmóc, by  ponowić n aszą  ak c ję  w  m ia­
rę  p ow ro tu  do no rm aln y ch  w arunków  życia. N ie w y­
su w ając  dziś postu latów , bo jed y n y m  dzisiejszym  po­
stu la tem  je s t  oddanie w szystk iego  n a  usług i O jczy­
zny, m usim y jed n ak  m yśleć o ju trze , m usim y m yśleć 
d latego , gdyż nie chcemy stwarzać pozoru, żeśmy 
o n ich  zapom nieli, że nie są  piekące, ja k  były  dotąd, 
a głów nie i z te j  p rzyczyny, by czynniki m iaro d a jn e  
rów nież o n ich  pam ięta ły .

W szak nie u lega w ątpliw ości, że obecne ustaw o- 
daw stko  urzędnicze nie je s t  dostosow ane an i do w y­
m ogów  chwili obecnej, ani do po trzeb  życiow ych 
urzędnika. U staw a  uposażeniow a, k tó ra  w  sam ym  
sw ym  założeniu by ła  krzyw dząca, szczególnie n a j ­
niższe i średn ie  g rupy , k tó ra  od chwili je j  w ydan ia 
by ła  p rzedm iotem  licznych p ro te s tó w  i u jem nych  
określeń , m usi być zm ieniona, m usi być uchylona, 
a w  je j m iejsce m usi w ejść w  życie u s taw a  nowa, 
spraw iedliw ie t r a k tu ją c a  podział sum y globalnej, 
uw zględn ia jąca rodziny, w a ru n k i drożyźniane w  ró ż­
nych  m iejscow ościach, zasadę pow szechności i te  z a ­
sady , k tó re  w ysunęło  sam o życie i w aru n k i b y to w a­
nia. U staw a  p rag m a ty czn a  nie je s t  dostosow ana do 
ducha czasu i po trzeb  chwili. U praw nien ia  i obow iąz­
ki, k w estia  odpow iedzialności dyscy p lin arn e j i służ­
bow ej, p rzedaw nienia , u m arzan ia  i sk re ślan ia  k a r  dy ­
scyp linarnych , delegatyw nego za ła tw ian ia  w ielu kwe- 
s ty j, ob ję ty ch  u s taw ą  oraz  wiele innych  zagadnień, 
w y m ag a jący ch  zm ian zasadniczych  —  oto niezała- 
tw ione do tychczas p o s tu la ty  św ia ta  urzędniczego.

A by jed n ak  ustaw odaw stw o  urzędnicze było 
trw a łe  i spraw iedliw e, szczególnie jeżeli chodzi o kw e­
s tię  uposażeniow ą, m usi ono być w ydane w  n o rm al­
ny ch  w a ru n k ach  gospodarczych  i te  ty lk o  w aru n k i 
jak o  podstaw ę p raw o d aw stw a  uwzględniać.

K om ite t O brony  P ra w  Pracow niczych, jak o  o rg a ­
n izac ja  naczelna, w  sk ład  k tó re j w chodzi m . in. nasz 
Zw iązek Zrzeszeń, n a  szeregu  posiedzeń zastan aw ia ł 
się n ad  sposobem  w prow adzenia n a  w łaściw e to ry  
zagadn ien ia  uposażeniow ego. W  K om itecie O brony 
P raw  P racow niczych  nasz  Związek Zrzeszeń re p re ­
z e n tu ją : p rezes W acław  S ikorsk i i sek re ta rz  g en e ra l­
n y  Zenon Szkolnicki. K o m ite t O brony P ra w  P raco w ­
niczych usta lił, że celem  za ła tw ien ia  zagadn ien ia  upo­
sażeniow ego pow inna być u tw orzona  p rzy  P rezydium  
R ady  M inistrów  K om isja  P a ry te ty c zn a , sk ład a jąca  
się z przedstaw icieli zarów no R ządu, ja k  i o rg an iza­
cy j zaw odow ych, k tó ra  by  się za ję ła  opracow aniem  
zasad  ustaw y , p rzy  uw zględnieniu w aru n k ó w  gospo­
darczych  P ań stw a , a  z d ru g ie j s tro n y  —  w arunków  
b y tu  pracow nika. K om ite t postanow ił zaprosić  do 
w spó łpracy  w  pow yższej kw estii posłów i senatorów , 
pochodzących ze s fe r  pracow niczych, a  pierw sze t a ­
kie w spólne posiedzenie odbyło się w dniu 31 m a­
ja  1939 r. N a  posiedzenie to  przybyli posłowie pp.: 
Dziekoński, Jaw o rsk i i Z im ny oraz  delega t Związku 
U m ysłow ych P racow ników  K olejow ych ze Lw ow a 
p. W ojnarsk i. P rzew odniczył p rezes K om ite tu  O bro­
n y  P raw  P racow niczych  p. F ran c iszek  Sienkiewicz, 
k tó ry  w  zag a jen iu  podniósł po trzebę w spó łpracy  
z o rgan izacjam i przedstaw icieli w Sejm ie św iata

urzędniczego. R e fe ra t szczegółowy, om aw iający  za ­
g adn ien ia  b y tu  urzędników  państw ow ych  i em erytów , 
w ygłosił se k re ta rz  K om ite tu  O brony P raw  P raco w ­
niczych p. d r  Koncew ski. W  d y sk u sji zab ierali głos 
przedstaw iciele  Zw iązku Z rzeszeń kol. kol. S ikorsk i 
i Szkolnicki.

Pp. posłowie obecni n a  posiedzeniu oświadczyli, 
iż dążyć będą do u tw orzen ia  n a  te ren ie  Sejm u u g ru ­
pow ania urzędniczego, k tó reg o  zadaniem  byłoby 
u trzym yw an ie  k o n ta k tu  i w spó łp raca z naczelnym  
p rzedstaw icielstw em  organ izacy j zaw odow ych. P re ­
zydium  K om ite tu  w yraziło  podziękow anie pp. posłom  
za za in teresow an ie  się  zagadnien iam i, będącym i 
przedm iotem  o b rad  i w ręczyło im  odbitk i re fe ra tu , 
streszcza jącego  przebieg  obrad . R e fe ra t te n  brzm i:

P R O  M E M O R I A
Kom itet Obrony P raw  Pracowniczych w skład którego 

wchodzą: Związek Stowarzyszeń Urzędników Państwowych 
z akadem ickim  wykształceniem, Zjednoczenie Kolejowców 
;Polskich, Towarzystwo Nauczycieli Szkół średnich i W yż­
szych, Stowarzyszenie Chrzęść. Nar. Nauczycielstw a Szkół 
Powszechnych, Związek Zrzeszeń Urzędników Sądowych 
i P rokuratorskich, Stowarzyszenie Emerytów, Związek U m y­
słowych Pracowników Kolejowych, Związek Wojewódzki 
w  Katowicach i in. — stoi na wyłącznym stanowisku obrony 
praw  zawodowych pracowników państwowych, bez w prow a­
dzania do niej jakiejkolw iek ideologii politycznej lub socjalnej.

Kom itet Obrony P raw  Pracowniczych wychodzi z zało­
żenia, że upośledzenie praw ne pracowników państwowych, 
którego w yrazem  jest zdanie ich stanow iska służbowego na 
łaskę zbyt swobodnej oceny władz, b rak  słusznych zasad 
awansowych, wadliwe przepisy dyscyplinarne, nie dające p ra ­
cownikowi należytej ochrony, ponadto zaś spauperyzowanie 
m aterialne pracowników państwowych, którego w yrazem  jest 
fakt, że 80—90% ich (zależnie od resortu) pobiera teoretycz­
nie uposażenie od 100—280 zł miesięcznie, niew ystarczające 
na opędzenie najniezbędniejszych potrzeb własnych i rodzi­
ny — nie da się pogodzić z żywotnym interesem  Państw a, 
gdyż dezorganizuje i znacznie obniża poziom adm inistracji 
państwowej.

Kom itet Obrony P raw  Pracowniczych zdaje sobie sp ra ­
wę z tego, że cały ciężar decyzji i możliwość przeprowadze­
nia niezbędnych zmian, leży wyłącznie w rękach Rządu; jed­
nakże doświadczenie poucza, że liczne, wnoszone dotychczas 
memoriały, audiencje, a naw et kongresy publiczne i ich rezo­
lucje nie zdołały wpłynąć na poprawę stosunków w  tej w aż­
nej dziedzinie.

Dlatego w jesieni r. 1938 wniósł Kom itet Obrony P raw  
Pracowniczych do P ana  P rezesa Rady M inistrów prośbę
0 utworzenie przy Prezydium  R ady M inistrów osobnej Ko­
m isji dla spraw  urzędniczych, n a  wzór takich  komisyj istnie­
jących w  państw ach zachodnio-europejskich, złożonej z przed­
stawicieli w ładz i  organizacyj pracowników państwowych, k tó ­
rej zadaniem  byłoby: a) podjęcie inicjatyw y umotywowanej
1 popartej m ateriałam i w  sprawie poprawy położenia praw ­
nego i m aterialnego pracowników państwowych, b) w ydaw a­
nie opinii o projektach rządowych w tych spraw ach i c) zg ła­
szanie wniosków oszczędnościowych w związku z reform ą ad­
m inistracji. Obecnie Kom itet Obrony P raw  Pracowniczych 
opracował drugi m em oriał w te j sprawie, w skazując n a  jej 
szczególną aktualność. Nadmienić należy nawiasowo, że utw o­
rzona tym czasem  przy M inisterstwie Skarbu Komisja dla
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zm iany ustaw y uposażeniowej nie odpowiada powyższym za ­
łożeniom, że nie zajm owała się wcale zm ianą ustaw y uposa­
żeniowej i p rzestała w  ogóle funkcjonować, co wskazywałoby 
na to, że n ik t z powołanych czynników nie przywiązywał do 
niej znaczenia.

W ydarzenia zewnętrzne ostatnich miesięcy wysunęły na 
czoło zagadnień podstawowych spraw y nienaruszalności g ra ­
nic i spraw y dostarczenia Państw u środków n a  nadzwyczajne 
w ydatki z tym  związane. N ik t nie zaprzeczy, że pracownicy 
państwowi, mimo niezmiernie ciężkiego położenia, złożyli zno­
wu dowody najdalej idącej ofiarności. Skoro jednak z jednej 
strony, hasłem  dnia sta je  się norm alna praca w ew nątrz k ra ­
ju, z drugiej oczekiwać należy i w yjaśnienia się sytuacji ze­
wnętrznej i podjęcia w niedługim czasie przygotowań do pre­
lim inarza budżetowego na 1940/41 rok .przeto wprowadzenie 
najpilniejszych postulatów  pracowniczych n a  tory  realizacji, 
s ta je się spraw ą palącą i ważną.

Spraw a utw orzenia przy Prezydium  R ady M inistrów Ko­
m isji dla spraw  urzędniczych jako terenu, n a  k tórym  postula­
ty  te  mogą być wszechstronnie rozważone, nie jest połączona 
z żadnym i w ydatkam i dla Skarbu Państw a; nie obciąży go też 
omówienie zm ian niezbędnych w przepisach pragm atycznych, 
ustalenie zasad awansów, skreślenie po odpowiednim upływie 
czasu k a r  dyscyplinarnych, a ewentualne wnioski oszczędno-- 
ściowe mogłyby naw et przysporzyć korzyści Skarbowi P ań ­
stw a. Nie trudno wykazać, że w czasach obecnych ta k a  
w spółpraca władz z organizacjam i pracowniczym i byłaby obu­
stronnie szczególnie pożyteczna.

O ile nie zaistn ieją nieprzezwyciężone trudności finan­
sowe, najpilniejszym  postulatem  pozostanie zawsze gruntow na 
zm iana ustaw odaw stw a uposażeniowego, według zasad omó­
wionych już na terenie organizacyjnym , a nadających się do 
szczegółowego omówienia n a  pomienionej Komisji. Jednakże 
naw et w norm alnych w arunkach budżetowych, niezbędnym 
sta je  się ulżenie biedzie urzędniczej przez zniesienie podatku 
specjalnego oraz opłat em erytalnych, wprowadzenie dodatków 
rodzinnych i przyznanie zw rotu wpisów szkolnych, są to ele­
m entarne postu laty  ogółu pracowników państwowych, które 
przede w szystkim  m uszą być przygotowane n a  terenie o rga­
nizacyjnym  przy udziale przedstawicieli ciał ustawodawczych 
jako tych, k tórzy  najp ierw  uznawszy ich słuszność m ogą po­
przeć je w raz z przedstawicielam i organizacyj u czynników 
rządowych, a  następnie wprowadzić n a  teren  sejmowy. Spra­
wy te nadają się szczególnie do omówienia n a  terenie kom isji 
dla spraw  urzędniczych i dlatego szczególny nacisk położyć 
należy na jak  najrychlejsze powołanie je j do życia.

II. Posiedzenie Komitetu Fundacji 
im. Leona Supińskiego.

W  sobotę, dn. 24 czerw ca 1939 r. odbyło się pod 
przew odnictw em  p rezesa  Sądu A pelacyjnego w  W a r­
szaw ie p. R udnickiego posiedzenie K om ite tu  F u n d a ­
cji im. L eona Supińskiego. N a posiedzeniu ty m  obec­
ny  był d o sto jny  fu n d a to r p. Leon Supiński, P ierw szy  
P rezes Sądu  N ajw yższego. Z ram ien ia  Zw iązku Z rze­
szeń w posiedzeniu b ra ł udział se k re ta rz  generalny  
kol. Szkolnicki, Z rzeszenie A pelacyjne reprezen tow ał 
se k re ta rz  kol. P ętkow ski. K om ite t rozdzielił 6 n ag ró d  
po 140 zł m iędzy ty ch  urzędników  apelacji w arszaw ­
sk iej, k tó rzy  w y ró żn ia ją  się in ic ja ty w ą  i w yd a jn o ­
ścią p racy  w w ykonyw aniu  obowiązków służbowych. 
N ag ro d y  o trzym ali:

1) A nton i B ieńkow ski, se k re ta rz  Sądu O kręgo­
wego w Łodzi,

2) Z ygm unt K raszew ski, k ierow nik  se k re ta r ia ­
tu  prezydialnego  Sądu O kręgow ego w Łomży,

3) W incenty  Skórczyński, se k re ta rz  w prezydium  
S ądu O kręgow ego w W arszaw ie,

4) J a n  Tarasiew icz, kier. s e k re ta r ia tu  Wydz. IV  
Sądu O kręgow ego w W arszaw ie,

5) M aria  P rzedpełska, u rzędniczka P ro k u ra tu ry  
S ądu A pelacyjnego  w W arszaw ie,

6) Z ofia M arzec, u rzędniczka w W ydz. IV  Sądu 
A pelacyjnego  w W arszaw ie.

W szystk im  zaszczytn ie  w yróżnionym  sk ładam y  
serdeczną g ra tu lac ję .

PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO

Z życia naszych Stowarzyszeń
POZNAŃ . —  Wspomnienie pośmiertne. —  D nia 

12 czerw ca r. b. zm arł po k ró tk ie j chorobie, w 49 ro ­
ku  życia, n ieodżałow anej pam ięci ko lega W ik to r K o­
peć. Z m arły  organizow ał se k re ta r ia ty  sądow e n a  za ­
chodnich rub ieżach  n asze j R zeczypospolitej i czynny 
był w  sąd ach  w M argoninie, B ojanow ie, Lesznie, 
a o sta tn io  w Sądzie O kręgow ym  w P oznaniu , za co 
o trzym ał s re b rn y  K rzyż Z asługi. P rzed  w stąp ien iem  
do sądow nictw a b ra ł czynny udział w  osw obodzeniu 
W ielkopolski z ja rz m a  prusk iego . Mimo p rzebycia 
cz terech  lat, jak o  żołnierz w okopach w ojny  św ia to ­
w ej i ra n  tam że odniesionych, w stąp ił bezzwłocznie 
do ochotniczych oddziałów P o w stan ia  W ielkopolskie­
go, by  z b ron ią  w ręk u  w alczyć n a  froncie  raw icko- 
leszczyńskim . Za zasług i w ojenne odznaczony zosta ł 
M edalem  N iepodległości. Do o s ta tn ie j chwili cały 
sw ój w olny czas pośw ięcał jak o  oficer rezerw y, p rz y ­
gotow aniom  obronnym  społeczeństw a kresów  zachod­
nich. Z u tęskn ien iem  oczekiwał chwili, by znowu, 
jak o  jeden  z pierw szych, w ystąp ić  w obronie u k o ch a­
n e j O jczyzny. Ś. p. Z m arły  p rzedstaw ia ł ty p  p raw dzi­
wego obyw atela  R zeczypospolitej. Z usposobienia ła ­
godny i dobry, o k rysz ta łow ym  w p ro s t ch a rak te rze . 
N ie znał jed n ak  kom prom isu  jeśli chodziło o p raw dę 
i dobro Polski. C echow ała go zaw sze w ielka sk ro m ­
ność, g łęboka re lig ijność i p rzeogrom ne pzryw iąza- 
nie do rodziny  oraz dla Polski.

N ajlepszego kolegę i to w arzy sza  p racy , zacho­
w am y w  n iezapom nianej, w dzięcznej pam ięci.

K o l e d z y

ZAMBRÓW. —  Ofiara na FON. —  P ersone l S ą­
du G rodzkiego w Zam brow ie, n a  czele z k ierow nikiem  
tego  sądu, p rzekazał zadek laro w an ą  Pożyczkę O bro­
n y  Przeciw lotniczej n a  FON. i t ą  d ro g ą  w zyw a kole­
żanki i kolegów  do sk ład an ia  n a jw iększych  o fiar 
i najw yższych  w ysiłków  w  obronie niepodległości n a ­
szego P ań s tw a  i wolności N arodu .
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JESZCZE O KOSZTACH 
SĄDOWYCH

S olidaryzu jąc  się zasadniczo z tre śc ią  a r ty k u łu  
kol. W acław a S ikorsk iego  p t. „W egetecy jny  budżet 
i n iew yzyskane m ożliwości", ogłoszonego w kw ietn io ­
w ym  num erze „A pelu", ośw iadczam , że je s tem  rów ­
nież za  reo rg an izac ją  przepisów  o ko sz tach  sądo­
w ych, o czym  z resz tą  zab ierałem  głos n a  innym  m ie j­
scu  („A pel" N r 5/39) —  słusznym  bowiem  je s t  tw ie r­
dzenie, że n iek tó re  in s ty tu c je , p o b iera jąc  od sądów  
o p ła ty  za św iadczenia, nic w zam ian  sądom  nie dają , 
lecz przeciw nie, z a ra b ia ją  jeszcze n a  procesach , p ro ­
w adzonych g ra tis .

Jed n ak  —  m oim  zdaniem  —  nie należałoby  sk re ­
ślać całego a r t.  4 cy tow anych  przepisów , a  racze j do­
konać jego  m odyfikac ji przez sk reślen ie  p rzedsię­
b io rstw  państw ow ych  i banków , k tó re  z ek sp lo a tac ji 
w y k azu ją  zyski. In s ty tu c je  te  pow inny ponosić 
w szystk ie  ko sz ty  przepisów .

W ten  sposób rzeczyw iście m ożnaby znaleźć ś ro d ­
ki n a  pow iększenie e ta tó w  funkc jonariuszów  w  są ­
dach  grodzkich, o p rzep racow an iu  bowiem  ty ch  
urzędników  (p racu ją  średn io  po 10 godzin dziennie) 
w ładze naczelnie przew ażnie nie wiedzą.

Czyż wobec tego  dziwić się należy, że w ia ra  ty ch  
„b iałych m urzynów " w  spraw iedliw y rozdział p racy  
i ocenę te jże , tu  i tam , je s t  przew ażnie zachw iana?

Czy w idzą to  ci, k tó rzy  widzieć pow inni?
Co się ty czy  podw yższenia s taw ek  op ła t sądo ­

w ych, to  uw ażam  je  za  w y sta rcza jące  i je s tem  s ta ­
now czym  przeciw nikiem  ich podw yższania.

N ie jednokro tn ie  w  czasie czynnej służby (od 2 
la t  je s tem  w  st. sp .) słyszałem  n a rzek an ia  adw oka­
tów , że m ieli by  o wiele w ięcej sp raw  cyw ilnych, ale 
ich  s ta li klienci, k tó ry m  n aw e t gotow i są  prow adzić 
procesy  n a  k red y t, bardzo  często nie m a ją  pieniędzy 
n a  uiszczenie koniecznych o p ła t sądow ych.

S ek re ta rze  sądów  grodzkich  n a  prow incji, z k tó ­
ry c h  re k ru tu je  się a u to r  n iniejszego, o zm n ie jsza ją ­
cej się zdolności p ła tn icze j w śród  n iek tó ry ch  w a rs tw  
społeczeństw a, m ogli by  nam  wiele powiedzieć.

Przynajmniej w dobie obecnej podwyższanie 
opłat sądowych uważałbym za nie wskazane.

K alisz  A d a m  Szczeb lew sk i

O D W A G A  C Y W I L N A
Zwykle odw agę rozum iem y, jak o  zrobienie cze­

goś, co zag raża  naszem u życiu lub  zdrow iu, np . ude­
rzen ie n a  liczniejszy  oddział n ieprzy jacielsk i, u ra to ­
w anie kogoś z płom ieni lub  w ody itp . R ozum iem y do­
brze niebezpieczeństw o w  tak ich  w ypadkach , ro zu ­

m iem y jeg o  w agę, ale decydujem y się n a  narażen ie , 
poniew aż honor, obow iązek lub m iłość do teg o  n as  
sk łan ia.

J e s t  jed n ak  inny  ro d zaj odwagi, gdzie nie grozi 
nam  śm ierć, lub  kalectw o, lecz p ogarda, śm iech, obu­
rzenie, niechęć lub gniew  ludzki. B yw a to  w tedy , gdy  
w ypow iadam y sw oje zdan ie lub spełn iam y czyn, k tó ­
ry  je s t  zgodny z naszym  sum ieniem , ale dziwi, śm ie­
szy lub o b u rza  innych. Dużo trze b a  odwagi, aby  nie 
zw ażać w ów czas n a  to , co nam  grozi, lecz słuchać 
jedyn ie  g łosu sw ego sum ienia i honoru . P o trzeb a  t a ­
kiej odw agi zd a rza  się najczęście j nie n a  w ojnie, lecz 
w życiu obyw atelskim . Poniew aż zaś „obyw atel"  
b rzm i po łacinie „civis“ , odw agę tę  nazyw am y „cy­
w ilną". M ożnaby ją  też  nazw ać „odw agą obyw a­
te lsk ą" .

Czy to  tru d n a  rzecz ta k a  odw aga?

N apozór zdaw ałoby się, że nie. Cóż w ielkiego po­
wiedzieć to , co m yślę, lub  zrobić, co uw ażam  za 
słuszne ?

A  jednak ... P om yśl czyteln iku, czy nie zdarza  
ci się, że w  jednym  to w arzy stw ie  w ypow iadasz t a ­
kie zdanie, a  w  innym  —  inne ? Czy nie zd a rza  ci się, 
że uw ażasz ja k iś  postępek  za zły, ale pochw alasz go 
lub nic nie m ów isz? Czy nie zd a rza  się, że n a  zeb ra ­
n iu  koła lub ra d y  gm innej, nic nie mówisz, lub  gło­
su jesz n aw e t „za", a  p o tym  kolegom  mówisz, że to  
było złe i g łup ie? Człowiek, k tó ry  w yrzeka  się sw ego 
zd an ia  i p rzy jm u je  z tch ó rzo s tw a  —  cudze, p rz e s ta ­
je  być w olnym  obyw atelem , a  s ta je  się niew olnikiem  
cudzych p rzekonań . N iew olnik ta k i  szepcze zw ykle 
po k ą tach , ale k iedy trz e b a  jasn o  wypowiedzieć swe 
zdanie, czy to  wobec w ładzy, czy ogółu, m ającego  in ­
ne pog lądy  —  cofa się. N ie m am  tu  n a  m yśli, by 
w  każdej sp raw ie  zab ierać  głos i oponow ać jedyn ie 
w  ty ch  sp raw ach , gdzie pog lądy  pew nych jed n o stek  
m i się nie podobają, zab ierać  głos i w ypowiedzieć to  
co czuję i m yślę. W ypow iedzenia tak ie  p row adzą do 
dyskusji, a  d y sk u s ja  n as  uczy, w ychow uje n a  sam o­
dzielnych i odw ażnych ludzi d a jący ch  sobie we 
w szystk ich  sy tu ac ja ch  radę. O ile n a  zebran iach , czy 
też w  d y sk u sji n aw e t p ry w a tn e j będziem y p rz y ta k i­
w ali to  co jed n o s tk a  mówi, m imo, iż m am y inny  po ­
g ląd  n a  d an ą  spraw ę, to  do żadnych  ulepszeń n ie do­
prow adzim y i spaczym y n aszą  św iadom ość, albow iem  
w n asze j św iadom ości inne m yśli się g rom adzą, a  in ­
ne w ypow iadam y.

R easum ując  m oje w yw ody, o ile w m yśl n ich  bę­
dziem y postępow ali, s tan iem y  się tak im i u rzęd n ik a­
m i jak ich  p rag n ie  m ieć P a n  P rem ie r gen. S ław oj 
Składkow ski, t j .  „śm iałych  i odw ażnych".

C hojnice Ig n a cy  M a jew ski
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IV Zjazd Prawników Polskich w Gdyni

O D E Z W A
Przygotowania do IV Zjazdu Prawników Polskich w Gdyni są w pełnym toku.
Znaczenia tego Zjazdu w dobie tak doniosłych dla Państwa i Społeczeństwa wydarzeń, nie mamy 

potrzeby podkreślać.
Na polskim wybrzeżu morskim, w pierwszym mieście portowym polskim, będącym chlubą dwu­

dziestoletniej pracy Narodu nad ugruntowaniem podstaw niepodległego bytu państwowego, mają zabrać 
głos prawnicy polscy, aby, zarówno obecnością swoją, jak i powagą obrad, stwierdzić nieugiętą, opartą 
na prawie i sprawiedliwości, wolę Polski trwania i wytrwania na odwiecznie polskim brzegu morskim.

W chwili takiej musimy stawić się nad Bałtykiem w najliczniejszym zastępie, nie powinno za­
braknąć nikogo spośród nas na Zjeździe w Gdyni.

IV Zjazd Prawników Polskich w Gdyni powinien być nie tylko zjazdem zawodów prawniczych, ale 
i potężną manifestacją całego prawnictwa polskiego, mającego reprezentować niewzruszalność praw Pol­
ski do morza.

Wierzymy, że każdy prawnik polski spełni, o ile tylko będzie miał możność, obowiązek wzięcia 
udziału w Zjeździe.

K O M IT E T  O R G A N IZ A C Y J N Y  IV  Z. P. P.

(___) s t .  Ja n czew sk i (— ) M. S iew iersk i  (— ) S t. P essy ń sk i (— ) W . S za d u rsk i (— ) M, N ied zie lsk i
(__ ) K. F leszyń sk i  (— ) K . B erezo w sk i  (— ) J. P rzy łu sk i  (— ) J. O rdyniec

OGÓLNY PROGRAM ZJAZDU

3.IX niedziela

4.IX poniedziałek

5.IX wtorek

6.IX środa

Godz. 10.00 —  N abożeństw o.

„ 11.00 —  O tw arcie  Z jazdu :
a) otw arcie Zjazdu przez przewodniczącego Rady Głównej 

Stałej D elegacji,
b) instalacja Prezydium  Zjazdu,
c) przem ówienia powitalne,
d) referat prof. dr. Sułkow skiego o prawie morskim.

„ 16.30 —  In s ta la c ja  P rezydiów  Sekcyj.

„ 17.00— 19.00 —  O brady  Sekcyj (1 s e r ia ) .

„ 20.30 —  Z ebranie  to w arzy sk ie  w Szkole M orskiej.

Godz. 10.00— 14.00 —  O brady  sekcy jne (2 se r ia ) .

„ 16.00 —  W ycieczka m o rsk a  do J u ra ty .

O brady  sek cy jn e  (3 seria )
(dła pozostałych uczestników  zw iedzanie portu).

Z ebranie P rezydiów  Sekcyj.

Z ebranie p lenarne i u roczyste  zam knięcie Z jazdu. 
E w en tu a ln a , poza ram am i Z jazdu, osobno p ła tn a , 
w ycieczka do S zw ajcarii K aszubskiej.

Szczegółowy p ro g ram  Z jazdu  zostan ie  podany w  „ In fo rm ato rze  Z jazdow ym ", k tó ry  uczestnicy  
Z jazdu  o trzy m a ją  po przyjeździe do Gdyni. , .*•

Godz. 10.00— 13.00

„ 16.00 

„ 17.00
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r [  o p  y
N iebo odziane w b łęk it uśm iechn ie  się słońcu  
i żar ku  ziem i w y try śn ie  —  
vo pons do jrza łości p rzyo b leką  się w iśnie  
i słodycz w ezm ą z gorąca.

Żabi ko n cert rozdźw iękn ie  o zm ro ku  —  
Św ierszcz nie proszony p rzy jd z ie  w  gościnę  —  
na fa lach  m y śli nasze sp łyną  
w  dni, co b eztrosko  zja w ią  się  —  na okup.

A ro m a tem  ziół przesycone pow ietrze  
U pewni, że życ ie  je s t  —  lepsze!

W  kancelariach  przyc ichn ie  zg r z y t  piór...
A k ta  sądow e chw ilkę  odpoczną  —
Z m ęczeni pracą całoroczną, 
p o w ęd ru jem y nad m orze, w  gó ry!
N a  w si —  p rzy tu lą  nas zboża snopy.
J u ż  czas! —

U rlopy!...

W arszaw a E ugen ia  Średnicka

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E

Szarada
U łożył M. L. —  W arszawa

Hej, trzeci, to nie żarty,
N ie bądź ta k  uparty!
Gdy cię p ierw sze, d rug ie  tu i tam  
Lepiej drugie, pó łtrzecie , bo będzie kram.
Niech druga, trzecia , c zw a rta  ci wygodzi,
Panna półtrzecia , c zw a rta  ból osłodzi.

#
A  o kobiecie 
Mówcie co chcecie...
My jednak w  biurze w iem y należycie, 
że  w s zy s tk a  umila nam życie.

Rozwiązanie z Nr 5/39

Przeskakując co szóstą  literę odczytam y: „W ara otl 
Gdańska".

W  dniu 21 czerw ca 1939 r. zm arł 

S. " t p.

JAN ^NAWROCKI
kom orn ik  Sądu G rodzkiego w Lesznie i członek 
naszego Zrzeszenia.

W  Z m arłym  s trac iliśm y  zacnego kolegę. 

Cześć Jego pamięci!

Zw. Urzędn. Sądów, i Prokuratorskich  
Apelacji Poznańskiej

O G Ł O S Z E N I E
K to  z pp. koleżanek lub kolegów w drodze 

zam iany przeniósłby się z P oznania, ew ent. 
z ape lacji poznańskiej, do Sądu G rodzkiego 
w Skaw inie (15 km  od K rak o w a), proszony je s t 
o zaw iadom ienie pod ad resem : Ernest Kaszow­
ski, rejestr, sąd. IX st. sł., Sąd Grodzki w Ska­
winie.

Od Redakcj i
Następny numer „ A p e l u ” 

( 7 —8), o podwójnej objętości, 
ukaże się w końcu sierpnia r. b.

R edakcja i A dm inistracja (tel. 11.10-76), 
W arszawa, Plac K rasińskich N r 5.

REDAKTOR przyjm uje interesantów 
od godziny 9 do 10. z wyjątkiem  niedziel i świąt.

Konto Zarządu Związku Zrzeszeń 
w PKO. N r 595.

CENA PRENUMERATY: kw artalnie z przesyłka — 1 zł 50 gr. Rocznie — 6 zł. CENA NUMERU 50 gr, podwójnego — 1 zł. 

Członkowie Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych i Prokuratorskich  R. P. otrzym ują „Apel” bezpłatnie.

Str. — 300 zł; % str. — 160 zł; % str. — 
90 zł; % str. — 50 zł.

OGŁOSZENIA: miejsca zastrzeżone o 25% drożej; 
a rtykuły  ogłoszeniowe: str. 400 zł, % str. —• 250 zł. Ogłoszenia przyjm uje Administracja.

N łW łlny Redaktor: JERZY PRZYŁUSKI Wydawca: Związek Zrzeszeń Urzędn. Sądowych i Prokurat. R. P,





DRUKARNIA 
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 

PRACOW. SAMORZ. TERYT. R. P . 
W-WA, AL. JEROZOLIMSKA 86 

TELEFON N r 7.26-28


